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pewnego dnia mama oli wróciła zpracy i juz w drzwiach oznajmlła wszYstkim,

że ma dla całej rodziny smutną wiadomość. Wieczorem przy kolacji

powiedzi Ńa, że dostała ciekawą propozycję w pracy i będą musieli wyjechać do

chicago. ola zrobiła dziwnąminę i wybiegła do swojego pokoju. zrobtłojej się

zal swojego miasta, przedszkola, kolezanek, kolegów, ale najbardziej było jej

smutno, żebędzię musiała rozstać się ze swoim ogródkiem. Uwielbiałarazemz

babcią sadzic kwiatki, krzewy podlewać je i pielęgnować, Jej ulubionym

kwiatkiem była herb aciana róża, która obdarowywŃu ją aksamitnymi płatkami.

popłynęły jej łry i zasne]a. obudził ją dziwny blask i grające dzwoneczki,

Zobaczyła swój ogród a w nim kolorowe motyle, wrózki tańczące w pięknych

kolorowych strojach, babcię siedzącą w fotelu wiklinowym. ola podeszła do

niej i prryltulIła się mocno. Babciu ja nie chcę wyleżdżać_ powiedzińa, mi jest

tu dobrze, ja kocham wszystko, co mnie otacza. Kochana wnusiu- powiedziała

babcia, tamtężbędzie fajnie, znajdziesz sobie nowe kolezanki, posadzisz nowy

ogródek, alenajwńniejsze jest to, żebędziesztamz osobami, które kochającię

najbardziej na święcie z mamąt tatą. Ola uśmiechnęła się i nagle obudziła się w

swoim pokoju.

Mama stała nad jej łóżkięm t budziłają do przedszkola. Mamo moja kochana_

powiedzi Ńa OIa, skoro musimy wyjechać to ja już nie będę się smucic z tego

powodu. cieszę się córeczko_ postaram się, aby żyło nam się tam jak najlepiej.

przęd wyjazdem panowało w domu Oli duże zamięszanię. Trzęba bYło

spakować wszystkie potrzebne rzęczy, pożegnac się ze swoimi znajomymi i

rodzittą kupić bilety na samolot. 
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Ola pomagaŁarodńcom jak mogła, była wesoła, pielęgnowŃajak tylko jeszcze

mog;ła roślinki w swoim ogródku. Nadszedł dzięń wyjazdu. Dziewczynka czńe

pżregnńa się z bńcią która podarowała jej piękny bukiet herbacianych róż i

powiedziała...
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Na lotni§ku...

- Kocham Cię, Babciu! Juz się nie smucę, że wyjadę. Będę codziennie do
Ciebie dzrvoniła. Będę za Tobąbardzooo tęskniła!
- Jateż Cię kocham, wnusiu i będę zaTobątęsknió. Będę dbała o Twoje
kwiatki w naszym ogródku. Będę robiła zdjęcia i je do Ciebie wysyłała.
Wyglądaj na listono sza - powiedziała babcia.

Ola z babcią długo się prryfu|ały, a po ich policzkaęh spływaĘ łzy.
!ęszczę w samochodzie dziewczynka machała ręką na pozegnanie. Nie
sĘszńa nawet rozmowy rodziców, była batdzo zamyślona. Wyobrużńa
sobie, jak bawi się w swoim ogródku, jak podziwia piękne moĘle...

Na lotnisku Ola caĘ czas myślała o babci. W jej małej główce snuĘ
się marzenia. Chociaz obiecała, że nie będzie się smucić, na jej ustach nie
chciał pojawić się uśmiech. Na lotnisku było bardzo duzo ludzi. Kiedy
rodzice zajęci byli bagużem, Ola przyg|ądńa się dziewczynce w
niebieskiej sukience z kolorowym balonem, która tańczyła i wirowała
wkoło jak na scenie. Mała ogrodniczka zaraz zaczęła sobie wyobrazać, jak
sama tńcry pośród róż. Rozpłakńa się, bo zatęskniła za swoim dawnym
domem.

Nagle spostrzegłą że obok nie ma rodziców. Na jej twaruy pojawił
się strach, serce mocniej biło, chciała krryczeć, ale nie mogła wydobyĆ
głosu. Nie wiedzińa, co ma robió. Wtem podszedł do niej wysoki pan w
ciemnym kapeluszu z dziewczyrką z balonem
- Czemu płaczesz? - z,apytał nieznajomy.
- Zgu... zglt... zgubiłam rodziców! Nigdzie ich nie widzę! - wyszlochńa ,
Mieliśmy lecięć do Chicago. Pewnie odlecieli beze mnie!
- Nie płacz, proszę. Zaraz pomozemy Ci ich odnaleźć. Nazywam się
Konstanty Nowak. A to jest moja córka Kasia - wskazń nieznajomy na
dziewczynkę z balonem, która ładnie się uśmiechnęła. - My też czekamy
na samolot do Chicago.

Dziewczynka uspokoiła się, a Kasia otańa jej łry swoją chusteczką.
Poszli razem do ochrony, gdzie już czpkali rodzice Oli. Uradowana Ola
uściskała mamę i tatę i przedstawiła igqN_oich nowych znajomych. Razem
wsiedli do samolotu. Czy się
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Ola w Chicago

Podróż samolotem minęłam dziewczytlkom wyjątkowo szybko, poniewaz zasęty

miejsca obok siebie . Przez cĄ lot rozmawiały tak, jakby znńy się od zawszę.

Na lotnisku w Chicago dziewczyŃi pozegnały się ze Łzarri w oczach ikńdaz nich rusryła
w swoją stronę znńzieją że kiedyś jeszcze się spotkają. Nikt nie spodziewał się, że natą
chwilę nie trzeba będzie długo czękaó...

Nowy dom Oli był daży i nowoczesny. Okazało się, ze tużza nim znajduje się taras

z pięknym ogrodem, co bmdzo ucieszyło dziewczynkę. Dni młały Oli na pielęgnowaniu
kwiatów, klóre przypominaĘ jej czas spędzoly z ukocharrą babcią. Wnuczka starała się

utrzymywać stały kontakt zbabcią, dlatego często do siebie dzwoniĘ.

Pewnej upalnej niedzieli dziewczynkawrazzrcdzicarti wybrała się do pobliskiego
parku na piknik. Rodzina bardzo miło spędziłaczas. Kiedy postanowili wracać do domu, Ola
nagle usłyszała znajomy głos. Odwróciła się iujrzńa Kasię. Nie mogła uwierzyć własnyrrr

oczom.

-Kasiu to TY ? * Krzyknęła.

Podbiegła do niej i uradowanarzuciłajej się na szyję.

- To nieprawdopodobne, żę znowu się spotykamy - powiedzińaKasia.

Koleżanka bardzo ucieszyła się na widok Oli i odwzajemniła serdeczry uścisk.

Okazńo się, że koleżanki mieszkają nieopodal siebie.

Dziewczynki....
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Dziewczyrrki wybrały się razęm na piac zabaw i barviły się tatn, aż clo
wieczora, Ifiedy zrobtło się ciemno wrociły razem z rodzicami do domu
i położyły się spać.

Kiedy nastał ranek słońce rozpromieniło caĘ ogród, Wszyscy obudzili się
w doskonały^ humorze, jednak Olę coś niepokoiło. Bardzo tęskniła za babcią
ipostanowiła do niej zadzwonic.

- Częśc Babciu- powiedziała Ola- co u Ciebie słychac, jak się czr_rjesz?

Jestem troszkę zmartwiona- westchnęła zaslnucon a dzięw czynka.
- Kochanie nic mi nie jest, jestem zdrowa, a Twój ogród pięknie kwitnie,

jeśli tylko chcesz zrobię zdjęcie i wyśię je Tobie, żebyś bl,ła
spokojna- powiedziałababc\a, Po tych słowach Ola uśmieclrnęła się i pozegnała
z babcią.

Sclroclząc na doł OIa zapytała rodzicótv, czy rnoże zaprosić do siebje
Kasię. Rodzice bezżadnych sprzecirvórv zgodzili się. Po kilku minutacir zjawiła
się kolezanka Oli. Dziewczynki spędziły caŁy dzień w ogrodzie bawiąc się w
berka, biegając. Gdy zbliżał się jużwieczór i zrobiło się troszkę chłodniej nlallla
zawołała dziewczynki na podwieczorek. Był tor1 czekoladowy. Kasia aż
z radości podskoczyła. Bardzo snrakowała jej czekolada, więc kiedy usłyszała,
że tot1 będzie akurat z czekolady była bardzo zadowolona. Ola i Kasia po
skończonym podwieczorku pożegnały się i życzyły sobie spokojnych srrów.

Następnego dnia OIa zapytała rodziców, czy może zadzwontć do l(asi.
- Kasia czy wiesz co się stało? Powiedzi ała OIa- miałani straszny sen,

śniło mi się, żę,.,.,,



: 1ł,_

,t

", ,,.,:,

:|

:':

l .li'

\
\\
-)\a
*
-t4
><-2

&ff
rł.,t§lt,
,t-

€,

ź
aJ
,C)

'ł:t:,
,, .,.}..

'-* !:

i

11



Śniło mi się że byłam w ogrodzie zmająukochaną babcią Było piękne upalne

popołudnie. Jak zawsze zajmowŃyśmy się naszymi ulubionymi heńacianylrri ńżami. Mama

prryniosła nam pys7ną lemoniadę. Po krótkim odpoczynku wrócĘśmy zbabciądo swoich

zajęćw ogrodzie. Nagle zapłotemusĘszałyśmy ptzerńhwe szczekanie pieska sąsiadów.

pobiegłyśmy zbakiąw kierunku ich domu. Okazało się, żrc biedny Fox utknął międzY

szczebelkami w Pocie. Pani Agnieszki nie było w domu a biedny piesek rozpaczliwie

wzywał pomocy swoim skamleniem. Nie zastanawiając §ię dhrżej ruszyłyśmy zbabciąna

rafunek Nie było to jednak takie proste. Brama i furtka byĘ zamknięte. Babcia stalaprzed

posesją a ja przeskoczyłanpnzezpłot i pobiegłam w stronę wystraszonęgo Foxa. Delikafinie

wysunęłarrr go z potrzasku i myślałam,że jażpo wszystkim.. ale zobaczyłamkrew. Fox miał

ranną łapkę. Babcia szybko powiadomiła rodziów i zawieźliśmy pieska do weterynarza.

oŁ,anło się, żsrana jest tak powazną że trzebabyło zaszyć łąkę Foxa Po godzinie

wrociliśmy do domu. Sąsiedzi juz na ru§ czekal_i. Byli nam bardzo wdzięcmi za uratowanie

ich kochanego pupila. Powiedzieli, żę jestem bohaterĘ! Bardzo się ucieszyłam-. choĆ tak

nąrawdę byĘ to dla mnie chwile gi;oTy i nie wiedziałam czy sobie poradą, bo bardzo się

bałarn. Na szczęście wszystko skończyło się dobrze.

- Cześć Oleńko, czas wstawać! - powiedziała mama i wybudziła mnie ze sntr._
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Tw ranńa Oh wstń 7antepńEona, nie [ość, że mia{a [7twry scn z

fafctq i 1tesńiem fońrrm, n bł:g lterwsryt dzteń w nOTrJm, ameryńańsńtm

y7e[s7ńofu.

Qłń:l strorg cfesry{am się a z drugt_i zaś c7u{am tęń. @[ę{zte

cg{ńtem nowe 1r7eds7ńo[e, dztwne , ameryńańsńte. M dziec{, nowa 1lanf -

wsrystńo nowe ,iań;ia sofie pora[7ę!

Q,@ta u6ra{a mnIe w Yęńnq sufuenńę, giadłam śniadanie t wjszfośmj

do samocńo[u. Orola fo y7edszńofa nte 6jła dłuxa, więc w ńrótńtm c7aste

[otańjimj na migsce. Gą [rog(, maru[7ńm 0 mama uspońEa{a mn{e z

cofo,ń sil. )@t numer z nanfum 6ó[em frzucńa nte 1omógł.

Só, wjstad{jśmj zofacryłam 7teforg [uĄ,neń, wońir{ rołj f,rłewa, to

mtgssce ",uj[ało mi się cr{ńtem ymlaaczne?Y)eszfośmj do środńa...
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Wnętrze przedszkola było cudowne. Kolorowe ściany ,
podświetlany sufit oraz interaktywna podłoga. Szatnia też była
bardzo nowoczesna i znajdowała się tam szafka podpisana
moim imieniem i nazwiskiem. Pani która podeszła do mnie i

mamy była bardzo mlła. Miała piękne długie blond włosy ,
niebleskie oczy i piękną rózową sukienkę . Nazywała się Julia
Nowak i poch odziła z Polski . Bardzo spodobało mi się to
nowe zagraniczne przedszkole. Po zapoznaniu się z
budynkiem i panią przyszedł czas na pożegnanie się z
mamusią. Mama bardzo mocno przytuliła mnie do siebie, dała
słodkiego buziaka i powledziała:

- Miłego dnia kochanie. Przyjdę po Ciebie po obiedzle.

- Do zobaczenia mamusiu- powiedziałam i nagle poczułam jak
robi mi się bardzo §mutno a w moich oczach pojawiły się łzy.
Wtedy właśnle podbiegła do mnie Kasia i tak jak na Iotnisku
wytarła mi łzy chusteczką .

Nie miałam pojęcia co ona tu robi.....
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Kasia natychmiast podbiegła do Oli i bardzo serdecznie ją uściskała.
okazało się, że szkoła kasi i przedszkole oli mieszczą się w Ęm samym
budynku. Kasia pocieszyła koleżankę i pokazała jej wszystkie pomieszczenia
oraz wspaniałe zabawki i kolorowe sale przedszkolne. Zaprowadziła Olę na
ogromny plac zabaw, który znajdowat się za budynkiem przedszkola.

UmówiĘ się na wspólna zabawę po zajęciach Oli i lekcjach Kasi.

Ola natomiast wraz ze swoja nową Panią w przedszkolu poznała bardzo
dużo nowych kolegów i koleżanek. Okazało się, że do przedszkola uczęszczają
głównie dzieci z Polski. Trema ismutek Oli naĘchmiast zniknęĘ. Najbardziej
sympatyczny okazał się Jacek, który przyjechał do Chicago z Warszawy.

Pani zebrała wszystkie dzieci i powiedziała:

- Mam dla was wielką niespodziankę! Jutro czeka nas wyprawa, wielka
wyprawa.

- Dokąd jedziemy? -pytały dziecijeden przez drugiego.

-To będzie niespodzianka!Jutro rano przyjdziecie do przedszkola przygotowani
do wyjazdu. A dokąd pojedziemy? Okaże się dopiero rano.

Po powrocie do domu Ola nie mogła spać z wrażenia. Cafu czas myślała,
dokąd mogą.!echać.

Następnego dnia, wcześnie rano zarneldowała się w przedszkolu. Przed
budynkiem czekat autobus gotowy do drogi. Wszystkie dzieci wsiadfy. Pani
sprawdziła obecność i powiedziała:

- Witam was kochane dzieci. Cieszę się, że jesteśmy w komplecie. Wyruszamy w
podróż do.......
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ciekawością usiadĘ ikażdy zapi$ pasy. Pani nauczycielka zgodziŁa się , zeby

pasażerowie otworzyli upominki. Okazało się , ze to słodkie niespodzianki -
cukierki. Każdy zjadł ze smaki em. Zmęczeni, ale ,Bełni" wrużeh wracali do

przedszkola. 'W czasie podrózy powrotnej zaczęŁo się ściemniać. A przed

,budynkiem przedszkola już czekali utęsknieni rodzice. Ostatkiem sił Poszli do

swoich opiekunów i każdy wrócił zmęczony, ale zadowolony , poniewaz

wycieczk a była bardzo udana.

KO]YIEC



13;

,f tłl
}

\!

",, : {}-
'{P)', ,i)
:1iĘ,

' '','j&u"
*ł,
+#

i
il,l!

1


